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Wielki zjazd robotników rolnych w Warszawie.
Przez dwa dni (24 i 25 sierpnia) obradował 

w Warszawie przy udziale 5000 delegatów sejm 
robotników rolnych z całej Polski, gdyż po raz 
pierwszy przybyli też delegaci Gallcyi z iew, 
Malino wskim z Gumnisk na czele i ze Śląska — 
tow. Wawreczka.

Z posłów przybyli tow. Daszyński i Klemen­
siewicz. • . .

Głownem zadaniem zjazdu było zajęcie sta­
nowiska w sprawie reformy rolnej, którą, ob­
szarnicy chcą, skoszlawić przez parcelacyę 
swych dóbr między bogatych kmieci po paskar­
skich cenach. To też zjazd po długiej i wyczer­
pującej dyskusja uchwali następujące 
rezolucje w sprawie przeprowadzenia reformy 

rolnej:
1) Zjazd robotników • rolnych oświadcza, że 

dąży w związku z ogólną przebudową społeczeń 
3twa na socjalistycznych podstawach —- do una 
rodewienia większej własności ziemskiej i do 
wprowadzenia w możliwie szerokich rozmia­
rach zbiorowej gospodarki w rolnictwie na ko­
rzyść rolników I całego społeczeństwa.

2) Zjazd robotników rolnych uważa, że refor­
ma. rolna, przyjęta przez Sejm, nie odpowiada 
jego dążeniom i nie zaspakaja potrzeb całego 
ludu pracującego.

3) Zważywszy jednak, że reforma ta w dużej 
mierze Wywłaszcza obszarników, a więc podwa­
ża istnienie ■własności bez pracy, zważywszy, że 
reforma ta oddaje -lasy na własność państwa, że 
umożliwia tworzenie kooperatyw gospodarstw 
rolnych, że umożliwia przejście ziemi w ręce bez 
rolnych i małorolnych:

4) Zjazd postanawia dążyć do wyzyskania 
wszystkich korzystnych stron tej reformy w in­
teresie najszerszych i najuboższych mas pracu­
jących.

5) Zjazd z naciskiem podkreśla, że korzyść, 
jaką przyniesie reforma rolna, zależy od sposo­
bu jej wykonania, a pod tym względem wyraża 
najgłębszą nieufność w stosunku do obecnego 
rządu polskiego, popierającego gorliwie obszar­
ników i kapitalistów.

6) Zjazd poleca wszystkim organizacjom ro­
botników rolnych, aby bacznie śledzili bieg re­
formy rolnej i nie pozwalali na jej skrzywienie, 
odwlekanie i fałszowanie.

7) Wobec powyższego Zjazd wzywa posłów 
socjalistycznych do energicznego wystąpienia w 
Sejmie w sprawie sprzedaży ziemi (majątków) 
bogatym chłopom, oraz aby wszystkie kontra­
kty rejentalnie zawierane pomiędzy obszarnika­
mi, a bogatymi chłopami na sprzedaż ziemi zo­
stały unieważniono od dnia 10 lipca 1319 r., aby 
ziemia przeszła z rąk obszarników do rąk służ­
by folwarcznej, bezrolnych i małorolnych bez 
wykupu, aby wszyscy uwolnieni z pracy fornale 
i rzemieślnicj7 natychmiast zostali przyjęci.

W razie nie wykonania przez Sejm żądań po­
wyższych Nadzwyczajny Zjazd Rob. Rolnych o- 
świadcza, iż dążyć będzie wspólnie -z całą klasą 
robotniczą do rozwiązania borżuazyjno-ebszar- 
niczego Sejmu.

Zjazd stwierdza, że w celu osiągnięcia swych 
żądań Związek Żaw. Rob. Rolnych Rzeczyp. Pol­
skiej nie cofnie się przed żadnymi środkami 
walki, któreby zabezpieczyły masy ludu pracu­
jącego od nadużyć ze strony obszarników. Sei- 
mu ich i rządu.

Pierwszy dzień zjazdu.
Zagaja zjazd tow. Warda z sekretaryatu głó­

wnego Zw. Zaw. Rob. Roln., prosząc o uwagę ze 

i strony zebranych, bo sprawy dziś rozpatrywane 
brzemienne będą w skutki, które ponosić będą 
pokolenia całe! Oznajmia, że porządek dzienny 
obejmuje: 1) Sprawę reformy rolnej, uchwalo­
nej przez Sejm, oraz 2) Stosunek władz admi­
nistracyjnych do Związku. Następnie przedkła­
da regulamin zjazdowy, ułożony przez Sekreta- 
ryat; regulamin zostaje uchwalony. Do prezy- 
dyum, po bardzo chaotycznem głosowaniu zo­
staje powołany tow. Warda, który udziela głosu 
delegatowi ze Śl. Ciesz, tow. Wawreczce. Dele­
gat pragnie wydobycia robotnika rolnego z uci­
sku i wyzysku i składa cześć Zjazdowi. Po nim 
zabiera głos referent tow. Margol i wykłada za­
dania zawodowe, zupełnie abstrahując od za­
barwień politycznych. 10-go lipca, jak wiadomo, 
Sejm uchwalił reformę rolną. Rząd miał w cią- ’ 
gu miesiąca ułożyć ustawę, tymczasem upłynę­
ło już półtora miesiąca, a nic o niej nie słychać. 
Reforma rolna się realizuje, ale jak? no, tak, że 
ci właśnie, co potrzebują, — nic nie dostaną. 
Ludzie, powołani do jej realizacji są przeciwni­
kami reformy. P. Stefczyk powołany na stano- 
wisko djTektora Urzędu Ziemskiego, zupełnie 
się do tego nie nadaje. W Tow. Kred, ziemskiem 
nagwalt obszarnicy obdłużają majątki dodatko- 
wemi pożyczkami, abjr te ciężary przelać na no- 
wonabywcę, czyli uniemożefonić mało i bezrol­
nym nabycie ziemi. .
Powitania zjazdu przez posła tow. Daszyńskiego.

Tow. Daszyński przywitał Zjazd imieniem
P. P. S. Dumą napawa nas, że organizacya wa­
sza w tak krótkim czasie mogła stać się tak po­
tężną: jest to zadatek, że noc wsi kończy się a 
zbliża się słońce sprawiedliwości i wyzwolenia. 
Partya nasza będzie stała przy was i bronić bę­
dzie zażarcie interesów wiaszych. Chwila dzisiej 
sza jest nader -ważna: jeżeli teraz wymknie się 
wam ziemia z rąk, trzeba będzie ciężkich wysił­
ków, aby skutki naprawić. Musimy być czynni... 
300 lat niewoli miarę przebrały. Siedmdziesiąt 
procent narodu przykutych jest do roli, z nich 
olbrzymia większość pozostaje w nędzy, kiedy 
drobna garstka ludzi, nie orząc, ni siejąc, plon 
zagarnia dla siebie- Przyszła wojna, kto najcięż­
sze poniósł ofiary? A kto pierzchnął do Berlina, 
Wiednia, Petersburga, na używanie życia, po­
rzucając rolę, zaś rolnika i robotnika rolnego 
skazując na ofiarę krwi, na kolbowanie, nędzę 
i głód.

W Sejmie są farbowane lisy. Niektórzy posło­
wie, wybrani przez was do obrony stanu bezrol­
nego, to są wrogowie wasi, zdrajcy sprawy wł- 
szej! Sejm wybrany był w styczniu, kiedy zwią­
zku waszego nie było. Teraz mam silną nadzie­
ję, że wybierać będziecie inaczej. Do tego czasu 
miej cie szczególniej oczy otwarte, albowiem te­
raz albo nigdy ziemia przejdzie w ręce wasze.

A więc, 1) nie dajcie parcelować, zanim nie 
U3'.->'; będzie ustawa umyślna, 2) hr. cz-cle. aby 
między wami, robotnikami rolnymi, a ubogą 
wsią był najściślejszy, serdeczny stosunek, wre­
szcie 3) twórzcie wśród siebie kooperatywy rol­
ne. To jest przyszły mocarz, który was ochroni 
przed wszelką niedolą, przed zakusami wroga 
waszego, obszarnika i kapitalisty.

Dalej — uczcie się, kształćcie się, a wtedy 
wiele potraficie, co dziś dla was nieosiągalne. 
Dzięki naszym. (P. P- S.) wysiłkom są w ustawie 
reformy rolnej, oraz w rezolucjach paragrafy, 
zabezpieczające powodzenie kooperatyw rol­
nych; oraz ulepszenie mieszkań waszych, podo- .

| bnych raczej do barłogów zwierzęcych. Jestto | 

największą hańbą w-si i hańbą kultury naszej! 
Muszą one być zreformowane! (Brawa!).

Powitanie zjazdu przez dolegała z GalicyL
Zakończył przywitania tow. Malinowski (z Tar 

nowskiego), który w imieniu Zw. Galie. Rob. 
Roln., dopiero co zawiązanego, zgłaszał swoją 
solidarność. Położenie rob. galicyjskich odma 
lo<wał w barwach b. ponurych.

O godz. 3 przystąpiono do obrad. Do punktu 
pierwszego: sprawa reformy rolnej, zapisało się 
40 z górą mówców.

Po przebytej drodze i sześciogodzinnych o- 
bradach ludzie byli tale pomęczeni, że postano­
wiono o godz. 6 wieczór przerwać, zaś dalszy 
bieg ich wyznaczyć na poniedziałek o godiz. 8 
rano.

Z pieśnią o „Czerwonym Sztandarze“ niezli­
czony tłum we wzorowym porządku zaczął Dy- 
niasy opuszczać.

Drugi dzień zjazdu.
Przemówienia w sprawie reformy romej me. - * 

żerny podzielić na trzy kategorye, według zgło­
szonych retźólucyi. Jedni starali się przekonać 
zebranych o bezowocności reformy rolnej i w. 
ostrych słowach krytykowali ją, ale im się bar­
dzo to nie udawało. Drudzy stali na stanowisku 
reformy rolnej i uznawali własność prywatną, 
uważając ją za najbardziej odpowiednią formę 
gospodarki. Nasi zaś towarzysze z P. P. S. wyka­
zywali wady reformy rolnej obecnej, ale stanęli 
realnie na tym punkcie, żeby wszystko, co się 
da dobrego wyciągnąć z tej reformy, przyjąć i 
kroczyć dalej do uspołecznienia całkowitego 
ziemi.

W ostatniej mowie swej tow. Kwapiński prze» 
chylił swemi wiażkiemi argumentami zwycię­
stwo na korzyść rezolucyi P. P. S. Wykazał oą 
nicość zarzutów opozycyjno-komunistycznychi,1 
Zbijał rzeczowo jeden za drugim szumne fraze­
sy domorosłych mądrości opozycyjnych. To też 
wśród ogólnego entuzjazmu przeszła rezolucyai 
P. P. S. (Podaliśmy ją wyżej).

Rezolucja opozycyjno-komunistyczna otrzyj 
mała... 11 głosów. Rezolucja ludowców została 
cofnięta.

Rezołucya P. P. S. otrzymała więc około 
5000 głosów.

Drugi punkt porządku dziennego'
o nadużyciach władz administracyjnych

i obszarników
w stosunku óo Zw. Zaw. Rob. Roln. referował 
tow. Kwapiński. Wykazał on cały szereg rcadu- 
żyć ze strony policyi i żanclarineryi w stosunku 
do członków związku i icb rodzin. Pouczył to-, 
warzyszy, jat mają przeciwdziałać tym nadru 
życiom i zgłosił rezolucję piętnującą ta nadwj 
życia.

Tow. Wawreczka opowiada o nadużyciu włada 
administracy-rych na ■ S’ęsku Cieszyńskim W 
: tosunku do • cbołników.

Żądania delegatów z Galicy!.
Tow. Malinowski z b. Gallcyi mówi o stośun*  

kach robotniczych na wsi w Galicji i protestuje 
przeciwko srogim starym prawom panującynt 
w Galicyi jeszcze od 1857 r., gdzie powiedzian« 
że obszarnik może bić swego robotnikai- Przytenł 
zgłasza rezolucyę następującą:

I. Zjazd robotników rolnych uchwala żądaś 
zniesienia regulaminu dla sług z 1857 r., obo­
wiązującego w Galicyi i Śląsku i wydaniia usta­
wy godnej Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej i 
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chroniącej robotników rolnych, przed wyzyskiem 
1 nędzą.

II. Zjazd robotników rolnych żąda od czynni­
ków miarodajnych zmuszenia Generalnego De­
legata dla Glicyi do ogłoszenia ustawy o za­
łatwianiu aatargów zbiorowych między pra­
cownikami i pracodawcami roCnymi w Dzien­
niku jogo rozporządzeń, jakoteż bezstronnego 
traktowania skromnych żądań robotników tak 
haniebnie wyzyskiwanych.

III. Zjazd domaga się. od Sejmu i Rządu za­
gwarantowania dotrzymania przez obszarni­
ków podpisywanych umów, jakoteż wydania za­
kazu wydalania służby bez dostatecznego po­
wodu.

IV. Zjazd robotników rolnych żądia kategory­
czni© oddania ziemi tylko służbie folwarcznej, 
bezrolnym i małorolnym, oraz kooperatywom.

Rezolucya została przyjęta, jakoteż rezolucya

Królik galicyjski przeciwko ustawom suwerennego sejmu!
Cieszyliśmy się wszyscy, że wreszcie napędzo­

no ze stolca cesarskiego Karelka, niestety 
wkrótce dzięki poparciu pos. Witosa wstąpił 
na stolec „królika“ galicyjskiego Kazimierz — 
generalny delegat rządu dla Galicy! dr. Kazi­
mierz Gałecki, który nie może się pogodzić z 
zbyt demokratycznym dla niego rządem war­
szawskim i czeka, aż ,,prawowita władza au- 
stryacka wróci“.
ŚP. BIUROKRATA AUSTRYACKI PRZECIWKO 

OCHRONIE ROBOTNIKA ROLNEGO!
Dr. Gałecki, będący służką obszarników i bo­

gatych kmieci witosowych, nie może zrozu­
mieć, że fornal dworski jest także obywatelem 
i jako taki stoi pod ochroną ustawodawstwa 
ochronnego.

Z końcem marca br. Sejm na skutek żądań 
posłów socjalistycznych uchwalił ustawę o za­
łatwieniu zbiorowych zatargów między praco­
wnikami a pradawcaml rolnymi. W wykonaniu 
tej ustawy ministerstwo pracy i opieki społe­
cznej wprowadziło inspektorów ochrony, pracy 
w rolnictwie.

Przez szereg miesięcy posłowie nasi domaga­
li sięwprowadzania także w Galicji tej ustawy oraz 

’■^spekterów ochrony pracy w rolnictwie.
Sprawa ciągnęła się dość długo. Generalny 

delegata jako tępy biurokrata austryacki stał 
na nŁczem nieuzasadnionem stnowisku (chyba 
tępością umysłu. Przyp, zecera), że ustawa ta 
w Galicy! nie obowiązuje, mimo, iż słowem nie 
wspomniała ustawa, by obowiązywała tylko w 
Królestwie Polakiem.

Gałeckiemu wystarczał 
austryacki regulamin dla sług z r. 1855(7), za­

wierający pańszczyźniane przepisy!
Tymczasem w Galicyi rozpoczął się żywy 

ruch wśród służby folwarcznej. W pow. tar­
nowskim, w „twierdzy“ Witosa służba folwar­
czna postawiła żądania poprawy bytu. W pow. 
Kęty przyszło nawet do strejku służby folwar­
cznej. Ruch wśród służby folwarcznej w Gali­
cyi zatoczył już takie kręgi, ze przeszedł do po­
rządku dziennego nad austryackim regulami­
nem dla sług i domaga się wprowadzenia no­
wych ochronnych ustaw i władz istnieją­
cych już w Królestwie Polskiem.

Gdy wreszcie 1 sierpnia wyszła nowa ustawa 
w sprawie załatwiania zatargów rolnych, mini- 
etersto pracy przysłało do Krakowa 2 inspekto­
rów pracy w rolnictwie na stały pobyt, lecz 
„Jego cesarska Mość“ Kazimierz Mały krzyknął: 

nie pozwalam!
Dr. Gałecki chce swoje marzenie wprowadzić 

w czyn: W Królestwie najwyższe stanowisko 
zajmuje Naczelnik państwa, ustawy uchwala 
suwerenny sejm, lecz w Galicyi samodzierżaw- 
nde panuje Kazimierz Mały, wprawdzie nie z ła­
ski bożej, jak Karol, ale z łaski Witosa. Na 
błędnej drodze jest dr. Gałecki, jeżeli 
w Galicyi chcą ebecnip wprowadzić pańszczy- 
fclo?.W5"Szlachcckle rządy silnej ręki Badeniego! 
Myli się dr. Gałecki, jeżeli sądzi, że mu się to 
uda. Tu nawet protekeya Witosa nic nie pomo­
że. Klasa pracująca zarówno w mieście jak i 
b< wsi występuje z całą energią przeciwko nie­
słychanej samowoli Gałeckiego i choćby kosz­
tem największych ofiar musi doprowadzić do 
utrwalenia się w Galioyi inspekcyi pracy w rol­
nictwie.
Ksnkowsfei Rad® robotnicza w obronie rofootsi- 

ków rolnych,
Na posiedzeniu Rady robotniczej P. P. S. w 

Krakowie w dn. 31 zm. uchwalono następującą 
wjzolucyę:

„R. D. R. P. P. S. w Krakowie protestuje ener- 

tow. Kwapińskiego, piętnująca nadużycia władz 
policyjnych i żandarmskich.

Na zakończenie nastąpiły wolne wnioski. Zgło 
szono i przyjęto następujące wnioski:

1. Wydalanie i przyjmowanie służby następu­
je tylko za zgodą związku.

2. Zjazd żąda, aby aprowiżacya miast była 
oddana Związkowi zawód, robotników rolnych.

3. Uchwała -vzcoiw gwałtom
nlemiaskim na Górnym Śląsku.

Kongres zakończono odśpiewaniem Czerwo­
nego Sztandaru. Robotnicy rolni rozjechali się 
pod wrażeniem wspaniałego zjazdu, z poczu­
ciem siły i wiarą w zwycięstw’« dobrej sprawy.

Obecnie robotnicy rolni w Galicyi powinni 
pójść śladem swych towarzyszy z Królestwa i 
stanąć solidarnie w szeregach organizacyi za­
wodowej robotników rolnych, gdyż tylko silna 
organizacya jest w stanie wywalczyć im lepszy 
byt.

gicznie przeciwko niesłychanej samowoli gene­
ralnego delegata dla Galicyi dr Gałeckiego, któ­
ry ośmielił się sprzeciwić wprowadzeniu in­
spekcyi ochrony pracy w rolnictwie galicyj- 
skiom, a temsamem przeprowadzeniu ustawy o 
załatwianie zbiorowych zatargów między pra­
cownikami a pracodawcami rolnymi, uchwalo­
nej przez suwerenny sejm ustawodawczy w dniu 
1 sierpnia b. r.

R. D. R. P. P. S. w Krakowie wzywa posłów' 
P. P. S., by w sposób najbardziej stanowczy za­
żądali od rządu warszawskiego złamania ni- 
czem nieuzasadnionego oporu gener. delegata, 
przyczem ostrzega rząd przed katastrofalnymi 
skutkami jaki iście austryacki upór g. delegata 
może wywołać, albowiem ewentualny protest 
galicyjskiego proletaryatu rolnego w fermie ge­
neralnego strejku w czasie zbiorów przyniósłby 
nieobliczalne szkody sprawie zaopatrzenia miast 
w żywność.

*
Przypominamy, że 

fesyektorat pracy w rolnictwie urzę&uje 
w Krakowie, ni. Warszawska 1, 3.

i ■wszelkie sprawy dotyczące stosunków robo­
tniczych w rolnictwie należy tam skierować.

Sejmiki relacyjne.
GMINA LAS/, pow. żywiecki. W niedzielę, dn. 

10 z.m. popołudniu odbyło się zgromadzenie pod 
golem niebem. Przewodniczył tow. Hereda. Spra­
wozdanie z prac sejmowych złożył poseł tow. 
Durczak. W dyskusyi zabrał głos tow. Malinow­
ski, który przedstawił cele socyalizmu. Następ­
nie zabrał głos tow. Niemczyk, który omówił 
sprawę reformy wyborczej do gminy. Obywatele 
i Obywatelki zwrócili się ze zażaleniem do posła 
Dxjrczaka w sprawie szkoły i w sprawie nadu­
żyć władz gminnych. W końcu uchwalono Vo­
tum zaufania dla posła Durczaka za jego ener­
giczną pracę.

PAWEŁKA, pow. Żywiecki. W niedzielę, dnia 
10 z. m. już późnym wieczorem odbyło się zgro­
madzenie w lokalu p. Michałka. Przewodniczył 
tow. Płużek. Sprawozdanie poselskie złożył po­
seł tow. Durczok. W dyskusyi zabrał głos tow. 
Malinowski, który przedstawił sytuacyę polity­
czną państwa polskiego. Następnie zabrał głos 
tow. Niemczyk, który omówił sprawy reformy 
wyborczej do gminy. Obywatele zwracali się do 
swego posła w różnych sprawach, a szczególnie 
w sprawie aprowizacyi. W końcu uchwalono 
Votum zaufania dla posłów socyalistycznych za 
ich ciężką pracę. Na zakończenie zgromadzenia 
odśpiewano Czerwonego.

W GÓRACH LUSZOWSKICH odbyło się dnia 
17 sierpnia br. zgromadzenie publiczne pod go­
lem niebem. Przewodniczył tow. St. Siemek, 
radny gminy. Poseł tow. Pr. Rejdych złożył 
sprawozdanie z działalności w Sejmie i omówił 
wybory do rady gminnej i na wójta. Następnie 
tow. Jarczyk w imieniu obywateli gminy pro­
sił posła tow. Rejdycha, aby przyjął stanowisko 
naczelnika gminy, za co tow. Rejdych podzię­
kował i poradził zebraniu, aby sobie wybrali 
na wójta człowieka, któryby miał więcej wol­
nego czasu. Tow. Rejdych odmówił tylko dla­
tego, że jako poseł nie mógłby dobrze spełniać 
funkcyi posła i wójta w gminie. O godz. 7-mej 
wieczór zgromadzenie zamknięto z okrzyki^n 
na cześć Naczelnika państwa Józefa Piłsudskie­
go.

W Zagórzu 17 zm. odbył się sejmik sprawo­
zdawczy tow. posła Migśołka, który omówił dzia 

łalność i stanowisko posłów Związku P. P. S. I 
przy budowie powstającej Rzeczypospolitej I 
polskiej. Mówca przedstawił prace i zabiegi I 

posłów P. P. S. w sprawie odbudowy kraju i 
ulżenia doli bezrobotnym, których wojna po- : 
zbawiła pracy. Podniósł konieczność wprowa-1 
dzoniia przez Sejm reform społecznych, za-j 
twierdzenia 8-gedz?nnogo dnia pracy, ochranę 
matki, opiekę nad inwalidami i starcami.

Tow. Misiołok przyrzekł interweniować w 
wielu sprawach, wzywał do organizacyi polity- I 
cznej i zawodowej, do zakładania kooperatyw i 
i wyboru komitetów w celu kontroli obywatel­
skiej nad rozdziałem środków spożywczych..' 
Zgromadzeni po wyczerpaniu dyskusyi uchwa­
lili tow. Misiołkowi podziękowanie za wyja­
śni '■-’’ie wielu spraw i uznanie dla Zwiąaku po- 
słór' P. P. S. za. działalność w Sejmie polskim- 
W Sanoku dnia 17 z. m. odbyło się zebranie 
w sali Kina, na którem tow. L. Migiołck złożył 
sprawozdanie poselskie. Zagaił tow. Musiał, 
przewodniczył tow. Ratajski. w. Misiołek 

omówił działalność Związku posłów P. P. S. w 
sprawie uruchomienia przemysłu i usunięcia 
bezrobocia. Omówił szkodliwą dla Polski poli­
tykę Komitetu Polskiego w Paryżu z Dmow­
skim na czele, której rezultatem jest krzyw­
dzący Polskę traktat pokojowy, przeciwko któ­
remu Związek P. P. S. w Sejmie głosował. —> 
Nartopnfe przedstawił zabiegi Związku prze­
ciw zamknięciu fabryki wagonów w Sanake 
i omówił starania posłów PPS. w Sejmie i w 
odnośnych ministerstwach, celem przyznania 
słusznych żądań strajkujących w fabryce wa­
gonów. W dalszym ciągu przedstawił stanowi­
sko Związku PPS. w sprawie reformy rolnej 
i ■wyżywienia ludności. Omówił sprawę reform 
społecznych.

Walka o Śląsk Cieszyński
i Górny.

Z Paryża nadeszła wiadomość, że koalieya 
Polsce pow. cieszyński i bielski a wt> 

frysztaokim zarządzi plebiscyt.
W ten sposób cały Śląsk Cieszyński dostanie 
się Polsce, gdy ludność (polska) pow- frysiztac- 
kiego oświadczy się w głosowaniu ludowem za 
przynależnością do Pol siei.

Powyższa wiadomość podziałała piorunująco 
na Czechów, którzy postanowili urządzić pro­
testujący strajk. W tym celu w dniu 28 zm. 
wojsko otoczyło kopalnie i nto ’•nścB® polskich' 

górników do pracy!
Strajkowali jedynie czescy inżynierowie i szty­
garzy, ale górnik polski jawił się masowo do 
pracy, lecz żandarmi i żołnierze nie puścili go 
do pracy.

Zaraz tedy zdemaskowano wobec misyi koali­
cyjnej tę podłą intrygę czeską, która spaliła na' 
panewce.

CZESI PRZERYWAJĄ „STREJK".
Z Cieszyna donoszą: Wymuszony przez Czechów 
strejk przerwano 1 bm. na 12 dni, rzekomo w 
myśl rozkazu Narodnego vyboru z Morawskiej 
Ostrawy w gruncie rzeczy dlatego, iż górnicy 
polscy oparli się stanowczo strajkowi. We wszy­
stkich szybach utworzono z polecenia tegoż Na­
rodnego vyboru komitety strejkowe, do których 
powołano nie robotników, bo są nimi przewa­
żnie Polacy, którzy strejkować nie chcą przeciw 
Polsce, lecz inteligoncyę. Naprzykład do komi­
tetu strajkowego w szybie Franciszka Józefa, 
w Suchej Dolnej należą nadinżynier Kurtz prze­
wodniczący, inżynier Wyszatil, nadsztygar Ste­
fanik, kancelista Wolf, dozorcy Havlaczek i Bei- 
gert itp., sami Czesi z Morawy lub Czech. Tak 
wygląda „oburzenie ludu czeskiego!“

NA ŚLĄSKU G. WALKI TRWAJA. DALEJ.
Dotąd sytuacya na Śląsku G6mvm się nie 

zmieniła. Walki trwają dalei. Koalieya obiecu­
je zajęcie Śląska przez wojska koalicyjne, co 
jednak dotąd nie nastąpiło. Przedstawiciele koa­
li cyi stwierdzili naocznie okrucieństwa niemie­
ckich band „Grentzschutzu“. Nawet niemieckie 
pisma przyznają, że „Grenzschutz“ dopuścił się 
na powstańcach polskich gwałtów.

Prez. Paderewski wyjechał do Paryża w spra­
wie obu Śląsków oraz w sprawie Wschodniej 
Galicyi, o której przynależności ma podobno 
rozstrzygnąć plebiscyt.

Z frontów bojowych.
Na froncie bolszewickim wojska polskie zdo­

były przy pomocy czołgów (tanków) twierdzę 
Bobrujsk i dotarły do rzeki Dźwiny.

Z ukraińskim Petlurą zawarto jednomiesię­
czne zawieszenie broni.
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Pamiętajmy o „Omu Prasy SocyaHstycznej“!
Do wszystkich organlzacyj Polskiej Partyi SocyaHstycznej.

Towarzysze i Towarzyszki!
W walce o tryumf naszych idałów, o zwycię­

stwo socyalizmu w Niepodległej i Zjednoczonej 
Republice Polskiej, pokonać musimy setki tru­
dności, obalić tysiące przeszkód. Największą za­
wadą na drodze wyzwoleńczego ruchu robotni­
czego jest nieświadomość i obojętność szerokich 
mas ludu pracującego. Obowiązkiem więc każ­
dego towarzysza, każdego socyalisty jest rozbu­
dzenie mas, wskazanie im dróg, jakiemi kro­
czyć należy ku lepszemu Jutru. Niezawodnym 
orężem w tej walce naszej o Nowre życie jest 
prasa socyalistyczna. Partye burżuazyjne tysią­
ce, dziesiątki i setki tysięcy przeznaczają na ak- 
cyę wydawniczą. Za pieniądze zdobyte z krwa­
wego wyzysku robotnika, burżuazya wydaje sze 
reg pism, których jedynym celem — otumanie­
nie rzesz pracujących, zohydzenie w ich oczach 
wielkich ideałów Socyalizmu, utrwalenie w 
Polsce rządów przemocy i wyzysku.

W walce z rządami burżuazyi i z nieuświa- 
domieniem szerokich mas ludowych P. P. S. ra­
chować może wyłącznie na własne siły, na świa 
domość, ofiarność i karność zorganizowanych w 
naszych szeregach towarzyszy. Musimy wytężyć 
swe siły, aby pisma i broszury nasze dotarły do 
każdego zakątka Polski, by nie było proleta- 
ryusza, któryby nie czytał, bądź „Robotnika“, 
bądź „Naprzodu“, „Dziennika Ludowego“, „Ro­
botnika Śląskiego“, „Chłopskiej Doli“, „Prawa 
Ludu“, „Łodzianina“.

Tymczasem istnienie prasy naszej poważnie 
jest zagrożone przez brak funduszów. Centralny 
organ partyjny — „Robotnik“ dzień w dzień bo­
rykać się musi z olbrzymimi wprost trudno­
ściami finansowymi. Rówmież i inne pisma par­
tyjne nie mogą się rozwijać z braku pieniędzy. 
Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. nie 
może zaradzić tym trudnościom bez energiczne­
go poparcia ze strony szerokich mas robotni­

PODZIĘKOWANIE GÓRNOŚLĄZAKÓW. To­
warzysze górnośląscy, przesyłają nam następu­
jące podzi ękowanie:

Niżej podpisani składamy najserdeczniejsze 
nasize podziękowanie towarzyszom z Jaworz­

na, którzy nas biednych powstańców mile i ser­
decznie do siebie przyjęli i zaopiekowali, a 
nadto w dniu naszego nieszczęścia, tj. 20 sier­
pnia kilkudziesięciu towarzyszy przyszło nam 
z pomocą ku wodzie do Jęzora. W naszych 
oazach kochany towarzysz Maksymilian Pniak 
został ranny kulą w prawy bok, aleśmy go 
przywieźli do Jaiwwzna. Jeszcze raz składamy 
serdeczne podziękowania kochanym towarzy­

szom i drogiemu bohaterowi Pniakowi z J£t- 
worzna i prosimy was czcigodny pośle i re­
daktorze o zamieszczenie w „Pnawiie Ludu“ 
tych parę słów podziękowania towarzyszom z 
Jaworzna. Jako powstańcy górnośląscy ślemy 
Wam, redaktorze, serdeczne pozdrowienie.
Górnoślązacy: Józef Mapfcra, Antoni Buczek, 

Albert Hebda,
SIERSZA. Dn. 24 sierpnia w czytelni, odbył 

się wiec robotniczy w sprawie Górnego Śląska 
Do komitetu dla obrony zostali wy’......prze
wodniczący T. Terlecki, do wydziału: pos. Łow. 
Franciszek Rejdych, tow. Józef Kawała i tow. 
Szymon KąckL Towarzysze górnicy -----kii się
po 1 Chlebie tygodniowo i po 1 deku sir. ’ iy na 
rzecz uchodźców z Górnego Śląska po ukoń- 
stytuowaniu się zabrał głos pos. tow. r_. Rej­
dych i złożył sprawozdanie '

JAWORZNO. Odbyło się tu w dniu 22 sier­
pnia zebranie polityczne z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie z założe­
nia organizacyi politycznej w dniu 18 sierpnia 
1918 roku- 2) Sprawozdanie kasowe. 3) Wy­
bór nowego zarządu. 4) Obecna chwila a orga- 
uizacya. 5) Dyskusya.

Zebranie zagaił przewodniczący organizacyi 
politycznej tow. Paliwoda, który zołżył spra­
wozdanie polityczne oraz kasowe za czas od 
1917 do 1918. Omówił, jaki jest dochód z orga­
nizacyi politycznej; sprawozdanie kasowe zo­
stało przyjęte. Następnie wybrano przewodni­
czącym tow. Paliwodę, zastępcą Stefana Ka­
bałę, kasyerem Wincentego Walczaka, zastęp­
cą Franciszka Hutyrę. Do Zarządu: na szybie 
Kościuszki: Bołdysa Ludwika» Byrczka Stani- 

czych. Proletaryat polski musi dać środki na 
prasę socyalistyczną, stwierdzając w ten spo­
sób, że rozumie doniosłość wolnego słowa w 
walce z potęgami dnia wczorajszego.

Centralny Komitet Wykonawczy Polskiej Par 
tyi socyalistycznej postanowił
urządzić duża 27 i 28 września wielki dzień 

prasy socyalistycznej.
Wszystkie organizacye partyjne powinny wy­

tężyć swe siły, aby w dniu tym zebrać jak naj- 
, większą sumę pieniędzy, które w całości przelane 
■ być mają do kasy C. K. W. na fundusz prasowy 

P. P. S. Organizacye partyjne powinny w dn. 27 
i 28 września urządzić sprzedaż znaczka i nale­
pek we wszystkich miastach, miasteczkach, a w 
miarę możności i po wsiach. Należy zwołać 
wielkie zgromadzenia, na których wyjaśni się 
znaczenie prasy socyalistycznej. Organizacye 
P. P. S. powinny również w dniach tych urzą­
dzić zabawy ludowe (festyny), bądź też inne 
przedsiębiorstwa dochodowe (odczyty, koncerty 
przedstawienia teatralne etc.).

Proletaryat skupiony pod sztandarami P. P. S. 
wykazał energię, zdolność do ofiar i poświęceń 
w -walce z najazdem i przemocą rodzimej bur­
żuazyi. Niechże więc teraz w karnym wysiłku 
organizacyjnym przyczyni się do ugruntowania 
podstaw materyalnych, do położenia mocnych 
fundamentów pod gmach wielkiej, zjednoczonej 
Polskiej Partyi Socyalistycznej.

Niech nikogo z towarzyszy i towarzyszek nie 
zabraknie przy pracy nad zorganizowaniem dnia 
prasy socyalistycznej.

Warszawa, w sierpniu 1919 r.
Centralny Komitat Wykonawczy P. P. S. 

« *•X
Komitety miejscowe P. P. S. powinny natych­

miast podać ilość potrzebnych znaczków i na­
lepek sekretaryatowi Komitetu Wykonawczego 
PPS. w Krakowie, Dunaj eswkiego.

slawia, Jamroza Tomasza. N>a szybie Piłsud­
skiego: Sieczkę Stanisława, Noworytę Piotra, 
Ochmańskiego Jana. Na szybie Sobieskiego: 
Miękinę Franciszlka, Śliwińskiego Franciszka', 
Gocoła Jana; we fabryce azotu: Materkę i 
Sterała Jana.

W zebraniu brali udział także robotnicy 
z Górnego Śląska, którzy schronili się tu przed 
dziczą pruską. W tym dniu przyjechał też ge­
nerał Haller, na którego powitanie wyszło 1000 

naszych towarzyszy z trzema czerwonymi 
sztandarami. Następnie wybrano deputacyę 

tak z naszej strony, jak i ze strony robotni­
ków górnośląskich, która przedstawiła dążenia 
robotników górnośląskich i żądała pomocy w 
obronie polskiego kraju.

Generał Haller przyrzekł pomoc.
Poazem w sali rady robotniczej tow. Kabała 

przemówił z zapałem do Górnoślązaków, wita­
jąc ich serdecznie, przytem napiętnował zwią­
zek chrześcijański, który nie zajął się zbiórką 
ani nawet garści słomy nie dał na spoczynek 
Górnoślązakom.

Następnie tow. GUstak zachęcał robotników 
górnośląskich, aby się skupiali w naszej orga­
nizacyi, która; może zabezpieczyć najlepiej do­
lę robotnika. Tow. Paliwoda przedstawił wy­
sokość zarobków w na.szem zagłębiu oraz omó­
wił pracę naszych posłów w sejmie w sprawie 
polepszenia doli robotnika.

Sala była tak napchana, że musieli ludzi» 
stać nia polu. W zebraniu brało udział około 
3000 robotników.

Zebranie zakończono okrzykilem na cześć 
Piłsudskiego, naszych posłów i partyi. Po od­
śpiewaniu Czerwonego Sztandaru rozeszli się 
zgromadzani spokojnie do domu.

ZAŚCIANKOWY PATRYOTYZM. Z Trzebini 
piszą nam: Tutejsze panie, które bardzo ener­

gicznie pracowały za czasów austryackich 
,Rotenkreutzów“ i t. p. obecnie odmówiły u- 
działu w zbiórce, urządzonej przez komendan­
ta stacyi kap- Bartmańskiego, a nadto zignoro­
wały panie, które ofiarnie podjęły pracę »kol» 
organizowania stacyi żywnościowej dla ran- 

■?h Górnoślązaków.
ZJAZD GÓRNIKÓW ODROCZONY. Zjazd gór­

ników polskich, który się miał odbyć w Cieszy­
nie w dniach 7, 8 i 9 września, z powodu wy­
padków politycznych na Śląsku Górnym i 
Cieszyńskiem, odłożony został na dzień 21, 22 
i 23 września i odbędzie się również w Cie­
szynie.

Pow, WMiata.
STOWARZYSZENIA CHLGPSKO-ROBOTNI. 

CZE POWIATU WIELICKIEGO zawiadamiam 
my, że w przeciągu tygodnia sped-ziowamy się 
nadejścia 2 wagonów kartofli nowych poznań­
skich. Kartofle te rozdzielone zostaną pomiędzy 
te nasze stowarzyszenia, które się o nie zgłoszą.1 

Posiadamy na składzie kamienne naczynie/ 
po które mogą się zgłaszać członkowie naszych1 
konsumów bezpośrednio w Związku w Wie­
liczce.

Nabyliśmy okazyjnie i posiadamy na składzie 
większą ilość bibułek eygwretowych przeważnie 
przedwoj enmych.

Wkrótce otrzymamy większą ilość sody i cy- 
koryę czeską.

Płótna, płócienka, niateryały podszewkowe, 
co tygodnia jak do tej pory świeży transport —> 
artykuły te stają do wyboru dla zarządów na­
szych stowarzyszeń każdego czasu.

W krótkim już czasie będziemy mieli także 
sukno, a nadto gotowe obuwie i grubsze płótno 
po cenach znacznie niższych, niż u innych.

Węglem na przyszłość nie będziemy magli 
nikogo obdzielać, albowiem w pow. radzie a- 
prowiz. cały przydział węgla otrzymała składni­
ca kółek roln., która niewątpliwie potrafi Wam 
pod dostatkiem węgla z inspektoratu dostar­
czyć. Proszę zatem wszystkich członków, aby 
w sprawie węgla do naszego zarządu się nie 
zwracali, bo my węglem nie dysponujemy. Co 
do skóry podeszwianej prosimy zarządy, pie­
niądze zbierać, bośmy ją zamówili i za parę ty­
godni przyrzeczone ją nam dostarczyć. Posia­
damy na składzie jeszcze nie wielką ilość pie-» 
przu po cenie niższej, niż wszędzie. Koszul ej! 
których sprzedaliśmy kilkadziesiąt tuzinów ro-' 
zeszły się, mamy jednak nadzieję otrzymać ich' 
jeszcze pewną egraniczoną ilość. Zarząd.

POMYLONY MŁYNEK. Zwaryowany młynek"1 
z niemoryałem zatrzymał się. Wydrukowany,: 
rozesłany znajomym i różnym „wpływowym*'  
osobom w powiecie z wytłoczoną tłustym dru­
kiem firmą p. profesora — poszedł do kosza!

Wolno młynkom terkotać, co się im podobaj 
ale mieszkańcy powiatu nie mogą ścierpieć, by. 
jakiś idyota stary, protegowany przez władz« 
jeko. organ powiatowej urzędowej iustytucyll 
wypisywał takie nikczemne kalumnie; „upadek 
moralności społecznej w całym państwie, a u 
nas w powiecie przodewezystkiem: brak poczu' 
ci obowiązku — brak poszanowania cudzej- 
własności — ogólne lenistwo i niechęć do pra­
cy — życie nad stan“.

Na rynku odbyło się zgromadzenie, na ktÓ- 
lym napiętnowano nie Młynka, ho wszyscy u-; 
ważają go za bzika, ale te czynniki w powiecie^ 
które zastawiają sie niepoczytalnym człowie­
kiem w walce z njliczmiejszą klasą zorganizo-, 
waną w P. P. S. Po zgromadzeniu udała się de-' 
nutacya do p. starosty dra Kreehla z żądaniemj! 
by zwolnił niepoczytalnego Młynka i zapobiegł; 
na przyszłość młynkowaniu, by stosunki w Ra-s 
dzie aprowizacyinej, były możliwe do pracy dla’ 
dobra, powiatu.

Czekam v. on zrobi p. dr. Kroebel!
. KOKOTÓW. Leśny obszarnika Niedzielskiego 

i Buchta posiada karabin wojskowy i całymi 
dniami urządza strzelaninę w lesie. Nawet za 
dziećmi strzela, gdy je spotka w lesie. Zwracaj 
.iśmy już uwagę żandarmom, ale ci boją się 
wystąpić przeciwko leśnemu „JWPana“. — A, 
polujemy de p. starosty, by położył kres tej 
strzelaninie, i karabin kazał zwrócić wojskowo1« 
ści. która potrzebuje go oraz naboi na obrona 
granic.

вствииауцч?.. мжмммявяяижьд;,

ZKRAJU
KROSNO. Z oka.zyi rocznicy wymarszu strzel­

ców Piłsudskiego w dniu 6 sierpnia tylko robo­
tnicy w Potoku i okolicy czcili je uroczyście, na­
tomiast obywatele i urzędy uważały za stoso- 
nwo zbyć milczeniem ów dzień, wszak to ni*  
galówką austryacką, gdzie rozmaici burmistrze, 
starostowie, komisarze, zanosili gorące modły 
za swego cesarza, i w swoich mundurach para­
dowali wśród obywateli. Dziś święte Czynu, 
święto Żołnierza Polskiego, pierwsze w wolnej 
Polsce, uważają za niepotrzebne obchodzić. ,,O 
cześć wem, panowie, burmistrze, prezesy!!“

NOWI TAR®. Ciekawe reeczy działy się przy 
rezdziale darów amerykańskich przez księdza 
Rybę przy pomocy zakonnic z ochronki. Dary 
te były przysłane dla biednych ludzi, tymcza­
sem OTganletn Ajgoirtei otrzymał tylke dwa u- 
terania, ksósieJny dla siebie tylko 12 koszul i 
tyle kalesonów, a dla żony i dorosłych córek 
całą garderobę, zaś p. Goluchowska, której mąż 
jest kancelistą sądowym, całe brzemie odzienia) 

1
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FcKadte pŁKiewŁ kapslusz&wyra psbsża« taken- 
Kico przsz parka?! prrarzueały paczki, aaś naj­
biedniejszych z niczem edprawiottsb, albo jak na 
drwiny, ap. redsteie, mającej 4 dzieci (®jciec 
ehsry »*  r®UKaatrEwi) dana w«rek i sak. Gdy 
zaś kt® powadł d® księdza Ryby, ż« go zskas- 
niee pokrzywdziły, te «tesymał »dpewieflź: ja 
to zbadam, przyjdźcie jutra; pdy się ^rsyszte 
jutra, wytf«u®ał sa drzwi.'

Istnieje w N®wym Tar^u wejenńa kuchnia, 
zaprewadzena jaczczo za austryackich czasów. 
Dopóki była kierowniczą tej kuchni nauczy­
cielka za Stsrejp® Sącza, była i szła wszystka 
w porządlcu, bo te. Pani sumiennie i z echotę 
pracowała dla btedacg© ludu. Teraz ©debra! ku­
chnię, jako kierownik, osławiony organista, A- 
posteł. Pomimo, że ów organista otrzymał od 
p. starosty 5000 koron, zabił świnię, którą je­
szcze zestawiła poprzedni*  Baraądczyai, to ten­
że osławieay et^aaista peprostu o nic się nie 
stara; starą kucharkę napędził, a przyjął swoją 
„przyjaciółkę“ Zssię z Jordwewat. F. starosta 
powinien WgląSnąć w gasyedfflrkę Apostoła.

L?3T OTWARTY DO F&GŚUEATORYJ. PAŃ­
STWA. V? dniu 13-s-s sierpnia hr. w Sidzinie 
pew. Podyórz® na folwarku dr Bronisława ”by- 
ezswakiage zaszedł nafrt§?ujęey nieszczęśliwy 
wypadek. Przy rnłóeendu zboża na maszynie 
kieratowej dłużąca Anna GtelasóWna. poszła sma­
rować kierat, który był w rocku; czepiona za 
ubrania psdła pod kior«t, Jrfttey jej włamał pra­
wą rękę tak, z» kości z tejże ręki wy« zły na 
wierzch.

Wypadek ian spewedewało niestosowne sku­
powanie ©ztangli kiera-tow»j, bo zamiast stoso­
wnej do tego zawłoki posługują się kawałkiem 
żelaza z zakrzywionymi końcami, które nie­
szczęśliwą dziewczynę chwyciły za ubranie i 
ściągły pod kierat.

Wypadek ten n«. wspemnianym folwarku nie 
jest pierwszym, bo przed kilku lity potargała 
maszyna kobietę, — a moż© być wspomniany 
wypadek takż© i nie ostatni, — ponieważ kola 
trybowe przy wspomnianej massynie są bez 
echranisesy, co możs wkrótce spowodować na­
stępny wypadek. Nieszczęśliwa dziewczyna, 
Jctóra pracowała pilnie i ochoczo u p. Zbyszew- 
skiego, jakby u sweg® ojca, leży w Krakowde 
w szpitalu św. Łazarza na oddziale chirurgicz­
nym. świadkami wypadku byli: Anursaj Pisz­
czek, Libertów 65; Kanior Szynica, Mogilany; 
Pulchny pl©tr, Mogilany.

BOCISNIA. PedwyiEEWsSo ®śn ehlsha. Mtaste 
Beehnia nie zajmowała się dotąd wcale aprowi­
zacją, ał® wykonywała te za gminę Pew. Rada 
aJprawimcyjna. Syto te me®« jedyne z więk­
szych misjrt w Mtó«p«lsc®, w którcm gaiżna ais 
troszczyła się • żywność dla swoich mieszkań­
ców.

Ölteenie zmusiła Pow. Rada aprewizacyjna 
gminę d® ebjęcia w swój zarząd aprowizacji 
miasta i p. burmistrz rad nic rad rnusiał się na 
to »grodzić.

Dnia 2-8 sierpnia na porządku dziennym 
w Radzie miejskiej stanęła sprawa aprowizacji 
miasta i burmistrz, jako referent, postawił 
wniosek o podwyższenie cen elileba.

Wnioskowi burmistrza sprzifelw-h się bard?® 
euorgłsosds tsw. Pters&a, b» Chleb w Bochni już 
i tak drogi, gdyż 1 kg. kosztują *2  4 korony, 
więc nio mężna ge zaraz po zbiorach jeszcze 
więcej podrażać.

Z dowodami w ręku udowadniał tew. Roman, 
że gdy gmina założy własną piekarnię, założy 
sklepy miejski©, weźmie energicznie w swojo 
ręe*  handel środkami aprowisacyjnyaai, te ma­
jąc swój aparat administracyjny, mając lokale 
i konie, Mei« z pożytkiem dla ludności mieć 
zńatatae dochody, które może obróołć na peta- 
nieńie chicha. Wyk*«ał  następnie, żo dotych-

■‘ :.’

Odpowiedzialny redaktor: Zygsn^t EIceìsuì Z drukarni Ludowej w Krakowie.
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czasowa aprswizacya nie mając ani w części 
tek pomyślnych warunków, jak gmina, utrzy­
mywała własnym kosztem personal administra­
cyjny, utrzymywała kuchnię wojenną u SS. Fe- 
lieyanek, gdzie dawano przeszło tysiąc obiadów 
i 120 śniadań miesięcznie, wydawała dla bie­
dnych dzieci przeszło 100 śnianań w dwóch 
szkołach, nadto dopłacała wielkie sumy de cen 
«hloba, b® skupowała zboże po 500, 600 i 700 
keron za 100 kg,, a wydawała chleb po 4 koro­
ny za 1 kg., a to w większej części z 1 proc, zy­
sków, bo subwoneya rządowa wynosiła zaledwie 
120.000 ketr., a wydane przeszło 200.000 kor.

Gdyby gminie przyszło nawet dopłacić do 
chleba, to powinna to uczynić, a dać biednej lu­
dności chleb dobry i tani, bo jej obowiązkiem 
jest opieka nad objnratclami miasta.

Wywody tew. Romana nie przekonały panów 
z t. »w. prawicy i mima sprzeciwu naszych tew. 
uchwalone podwyższy,rć cs-aą chleba. Musimy tu 
przypomnieć, że już przed kilku miesiącami u- 
chwaliła Rada miejska ńa wnisśek naszych 
tewarzy^ów podnieść bajecznie nizkie opłaty 
ta^gswe, ©płaty od wina i piwa, uchwaliła pole­
cić magistratowi, aby się nostarał u rządu o ze- 
zwolonie na pobór podatków od zysków wojen- 
nyeh i przyrostu wartości, ale magistrat ni*'  
wykonał nic a nic z tych uchwal. Tam, gdzie 
się raizchodzi o uchwały dobierające się do kie­
szeni bogatszych, magistrat jest'bezczynny, ale 
fam», gdzie idzie ® grasz z kieszeni ubogich’jest 
tensaan magistrat bardzo pilny, bo już 29 ’sier­
pnia. ukazały się ogłoszenia na muraich miasta 
zapowiadające podniesienie cen chleba z 
5 ker. za 1 kg. Panowie nie tędy droga!

■i na

2 TYSIĄCE WALONÓW SE3K2JIAKÓW, grze- 
ZŁaczony eh dla Małopolski, grtijs na dworcu w 
Skalmisrzycaćkj a ludność Małopolski ale ma 
eo jeść. Żądamy wysiania tum komisy!, by uka­
rać winnych, przestać ziemniaki, gdzie i..alsźy 
i nis dopuścić, by znowu Małopolska ttesteła 
zgnile ziesaniaM.

DLA RÓDSIN HALLSECSYKÓW. 
Od 1 września w myśl dodatku do dziennika 
P,c.rk. Wojsk, z dnia 9 sierpnia 1919, Nr. 6. T. 
Rok I. przysługuje rodzinom tychże prawo sta­
rania się. e zasiłki wojskowe w myśl ogólnie o- 
b®wiązujących przepisów.

PODROBIENIE BILETÓW KOLEJOWYCH.

MImb, ż® wskutek wojny 
tswary Mnożnie podrażały, 

firma

Ignacy CypresW
Kraków, Szawska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
Niklowy system 
Roskopf Patent z 
łańcuszkiem kor. 
48‘—, tensam na 
kamienie S0‘—. 
stal, płaski zeg.Nikl. lub stal, piaski zcg. 

z port, cyferbl. K iasJ'—. Sta­
lowy damski Ba rękę K 120-—. 
Budzik o 2 dzwonk. K 68-—. 
Harmonio po K 80'—, 1t0‘—, 
2S8’— i wyżej. Dyamenty do 
szkła K . 25'— i wyżej. Ma­
szynki do włosów K 27’—, 
SS—, '45 ■—, brzytwy po
K 13'—, 20-, 30—. Wysyłka 
za poprzednimi wysianiem 
kwoty. Cennik iluciròwany za i 

przystanlcai i ii w liścia, i 

■'.’J

Z dniem 15 -września podwyższoną zostaje sa 
kPlejach galicyjskich opłata za przejazd pocią­
gami o 100 prac. Odnosi się to do ruchu nietyl- 
ka osobowego al® i towarowego.

EGZEKUCYA ZAJĘCIA RUCHOMOŚCI BEZ 
UPOMNIENIA. Celem szybszego uzyskania go­
tówki poleciła Kraj. Dyrekcya Skarbu we Lwo- 

i wie wszystkim władzom, przeprowadzającym 
egzekucyę zaległych podatków i innych należy- 
tości, aby pomijając pierwszy stopień egzeku- 
cyi, to jest doręczanie upomnienia przystępowa­
ły odrazu do zajęcia ruchomości. Stosując się-do 

I tego polecenia nie będą, począwszy od 1 wrze- 
| śnia biletów egzekucyjnych na zaległe podatki 
i i inne należytości państwowe doręczały władze 
' podatkowe, lecz przeprowadzać będą zajęcie ru- 
j chomości u wykazanych dłużników.

7 morgów ornej roli
do sprzedania w Sieprawiu (pow. Wieliczka). Bliższej wia- 
pomoiści udzieli p. Wojciech Sumera, Koźtnice Wielkie 
Nr 27, p. Wieliczka.

Najlepsza bibułka cygaretowa 
w książeczkach i tutkach 

Wy rób - Krajowy
'• iecłynei tfalicyjskiei fabryki bibułek 

1 - ‘ ' do papierosów
t^ówny skład

Żywiec .

Ot!

Papa dachowa piaskowa i bez posypki, papa dachowa asfal­
towa wolna od teru i bezwonna, purpurlt asfaltowa papa bez­
wodna czerwonego koloru, coriolit najlepszy i najtrwalszy ma- 
teryal do krycia, bez teru 1 bezwonny, nie wymaga przez szereg 
lat smarowania. Asfaltowe płyty izolacyjne, posypane żwirem, 
trocinami lub korkiem, z wkładką ołowianą lub filcem angiel­
skim, destylowany ter i lakier dachowy z węgla kamiennego. 
Specyalność: chrystol, nie spływa i nie kapie, używa się na 
zimno, odnowienie smarowania tylko co pięć lat. Cement drze­
wny, carbolina, czerwony lakier dachowy, asfalt naturalny i sztu­
czny w bryłach 1 beczkach na posadzki. Asfalt ścienny do izo­
lowania murów wilgotnych. Wykonanie kompletnych pokryć 

dachowych i wszelkich robót asfaltowych.
C®próbki i ©gsisjr

Największa galicyjska parowa fabryka papy dachowej i asfaltu
I
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